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się tego, co pi zez lata całe stano­
wiło duszę, dumę i Miłość stanu 
panującego Polski. „Ojczyzna, to 
właśnie przywileje snlEcbeckie41, 
powiada Sienkiewiczowski Biiiewicz 
i w tem powiedzeniu zamyka się 
jjąiy horyzont szlacheckiego świa­
topoglądu, który dnia 3 Mąja tak 
cudownie ślę odmienił i wszy stko 
to, co kochał,.złożył w  ofierze temu, 
ćo nienawidził, aby uratować 
państwową niezależność Polski.

Pcd tym kątem widzenia, jako 
ofiara szlachty polskiej ze swych 
przekonań, sentymentów, przyzwy­
czajeń, upodobań, —  Konstytucja 
3 Maja, a racsej je j autorowle, 
muszą pozostać na zawsze przed­
miotem czci wszystkich historyków 
świata. A le dlatego właśnie po­
winniśmy zrozumieć, i i  się zna­
lazło w  liczbie posłów i 
senatorów Sejmu Wielkiego k il­
kunastu Pol»ków, których rozsą­
dek, patriotyzm nie mógł prze­
móc wewnętrznego umiłowania sta­
rych, form republikańskich. Szabla 
Suchorzewskiego, którą, według 
podania histerycznego, i?a własne 
dziecko wydobył, jest wyrazem 
przywiązania szlachty polskiej do 

■ '̂le podobnych w dziejach Innych I republikańskiej 'crruy rządów w 
narodoW< Należy sobie zdać spra- ; ty n  konflikcie patrjotyzmu z sen- 
w3 z całej intensywności senty- ( ty men tem.
mentu, szlachcic polski oce- Rzeczpospolita polska nie była
rt-ał swoją złotą wolność, swą śre- republiką w nowoczesnem pojęciu 
■'■icę wotności, aby sobie uprzy- tego terminu. W pojęciu współ 
tomaić cały tragizm wyrzeczenia czesnem „republika" eliminuje

Rewolucja 3 Maja, której świę­
to dziś obchodzimy, iest właściwie 
tylko programem politycznym. W 
życie nie weszła, gdyż Rosja u- 
Znała ją za zbyt groźną dla swych 
interesów, uznała iż może zbawić 
P-ństwo, które do daty 3 Maja 
17&i r. chorym człowiekiem na- 
z^aćby można, nie z mńiejszą 
8łnsznością, nić w X IX  w. nazy­
wano Turcję. Konstytucja 3 Maja 
^  tłćnihczeniu na język dzisiejszy 
c° Platforma programowa, na któ-

®8cdziłu się znakomita więk-
Sejmu, a zgodziła się z to" 

m  Z8Pałem, iż mniejszość, re* 
prezentując jaee republikańsko 
szlacheckiet zepałowI temu na razie 
oprzeć się nie mogła.

Hisfcorycy ąasi moaje zbyt j e ­
dnostronnie potę?ili przeciwników 
ustawy 2̂ąd0Wej istota wielkości, 
rzeczywiście niezrównanej wisl- 

ości, aktu majowego, to ogrom tej 
°fiary, k-órą przedstawiciele sta- ■ 
uu szlacheckiego zgodzili się zło*

6 na ołtarzu miłości Ojczyzny. 
& tem właśnie zawiera się w ie l­
ość Konstytucji majowej i naj- 
Fiększy sceptyk , krytyk przy- 

f a ć  Ejusi, iż fakt taki nie znaj-

ezynnik moralny z ustrejn pań- I 
stwa. Reprezentant Rzeczypospoli- [ 
tej Polskiej - król otrzymywał bło­
gosławieństwo kościelne i związy- f. 
wał siebie i odpowiedzialnością j 
nie wobec stronnictwa wiasnegc j 
i partyj opozycyjnych, lecz 
wobec najwyższej potęgi moralnej. 
Rzeczpospolita Polska oyła więc 
monarchją, ł  nie republiką, gdyż 
władza naczelna tego państwa 
skonstruowana była na podstawie 
moralnej, a nie racjonalistycznej. 
Temnicraniej z chwilą gdy reakcja 
szlachecka protestowała przeciw 
idei dynastycznej, nie umiemy 
znaleźć innego określenia na t*go 
rodzaju zjawisko, jak  republika- 
nizm.

Jeżeli więc chodzi o istotę 
konstytucji majowej, to była nią 

'jednostronna ofiara szlachty pol­
skiej dla ratowania Ojczyzny. Je­
żeli teraz chodzi o jej treść for­
malną, to dzieli się ona na dwie dzie­
dziny. Dziedziną pierwszą będzie 
szeroki zakres reform społecznych, 
którym Rzeczpospolita chciała p- 
twurzye nową erę społecznyen 
stosunków w Polsce. Ta dziedzina 
nie była oryginalnie polską. Wiąże 
się ona z potężnym procesem po­
stępu pojęciowego w sprawach 
społecznych, którego widownią 
jest wiek XVIII. Nasza cecha, 
którą słusznie się szczycimy, p0- 
lega na tera, iż nasza rewolucja 
społeczna była bezkrwawą, —  ale 
tem niemniej, w taj dziedzinie, 
konstytucja 3 Maja jest fragmen­
tem znacznie szerszego zjawiska.

Natomiast oryginalną jest

s.

zmarł dnia 29 kwietnia r. b. o goćz. 5 rano. Pogrzeb odbył 
się ua cmentarzu Bernardyńskim dn. 30 kwietnia o godzinie 
S ej po południu.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego odbędzie 
się w kościele św. Jatóba, przy placu Łukiskim, w sobotę, 
dnia 5 go maja r. b. c godzinie 9-cj rano

o czem zawiadamiają pogrążeni w smutku

sióstr;, brat kuzynka i szwagier.

myśl państwowa polska tam, gdzie 
hasłom republikańskim, już roz 
brzmiowającym głośno na zacho­
dzie Europy i w Ameryce, prze­
ciwstawia restaurację idei dyna­
stycznej polskiej. Suchorzewski 
obnażył swą szablę w obronie 
ideału, który tak długo przyś­
wiecał społeczeństwu polskiemu,— 
w  obronie monarchji elekcyjnej, 
monarchji niekompletnej, w obro 
nie tego ideału, który stanowił o 
oryginalności budowy państwa 
polskiego i który państwo to do­
prowadził do upadku.

Rewolucja majowa była ory­
ginalnie polską właśnie wtedy, 
gdy wbrow potężnej agitacji re 
publikańsaiej, restaurowała dy- 
nastję w Polsce. A le ta nowa od­
mienność, tk niezależność pań­

stwowej mysu polskiej ed obcej 
była już nie zaczątkiem dekaden­
cji, lecz jutrzenką rezurekcji.

Dlatego więc, niezależnie od 
kąta patrzenia na konstytucję 8 
Maja, zgodzić się musimy na to, 
że gdy dzieło Sejmu Wielkiego 
jest w memencie największego 
napięcia swoj oryginalności, pol­
skości, czy leż heroizmu,— zawsze 
to będzie: restanracja dynastji.

Dletego trudne jest pojąć, iż 
Republika Polska właśnie roczni­
cę 3 Maja obrała za swe święto 
państwowe. W  programie poli­
tycznym konstytucji majowej 
zwyciężyły przecież te właśnie 
czynniki, które sponiewierane zo­
stały w ustawodawstwie dwuch 
nam współczesnych Sejmów. Silna 
władza, wyrzeczenie się szkodli-

i
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wych błędów i agubaych senty­
mentów, przezwyciężenie egoizmu 
stanowego, przełożenie interesu 
państwa ponad interes Masowy.

Faktu tego nie zmienia okolicz­
ność, iż cwa restauracja dyiuistji 
nie była wtedy wynikiem prze­
myślenia zasad moralnych, lecz 
zwycięstwem zdrowej myśli ptsi 
•tiwowej, zwycięstwem słusznej 
zasady w technice rządzenia pań­
stwem.

Obecne nasze ustawodawstwo 
idzie drogą odwrotną pod każ­
dym względem. A  specjalnie w  
kwestji monarcbji połażenie nasze 
jest analogiczne do epoki Sejmu 
Wielkiego. Taksamo potrzebu­
jem y potężniejszej siły dośrodko­
wej, czynnika, .któryby polityki 
polskiej nie pozwoli! rpzpzarpać 
trakcjom politycznym. W wieku 
osiemnastym taksamo brak stałej 
przewodniej myśli politycznej, za- 
żartość stronnictw w  walce i brak 
jakiegokolwiek silniejszego czyn­
nika pozapartyjnego doprowadzały 
kraj nasz do upadku.

Dlatego, jak się widzi treść 
dzisiejszą naszego życia politycz-

nego men arów partyjnych w po­
chodzie uczczenia Konstytucji fnfi- 

' jowej, to się chce zawołać: , W y­
stępujcie z szeregów, panowie! 
Nie macie tu nic do czynienia. 
Postępując w pochodzie majowym 
jesteście nielogiczni, gdyż oo in­
nego czynicie, a cżem innem się 
zachwycacie. Patronem waszym 
jest nie Stanisław Małachowski, 
ale. Siciński z Upity". '

Cat.
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Dziś po raz 13-ty i ostatni
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nym przekładzie W. Renarda. 
Początek o godz, 8 wieczorem.

TEATR
WELKI

(Pohulanka)

Czwartek, 3 maja 
„HALKA”, opera.

. '  Piątek, 4 maja 
„ Ż y d ó w k a " ,  opere. 
Występ Leona Cortiliego.

Dzienna sprzedaż biletów od 11—2 pop, 
w cukierni p. Sztralla, ul. MickksrkM 

róg Tatarskiej.

s;i w  głosowaniu przyjęto wszyst­
kie poprawki Komisji Skarbowo- 
Budżetowej z wyjątkiem poprawki 
do art. 50, nakazującej wolnym 
zawodom prowadzenie ksiąg za­
robku brutto. Odrzucono popraw­
kę Komisji Prawniczej do art. 9 o 
zwolnieniu zawodów wolnych od 
podatku przemysłowego. Przyjęto 
poprawkę, dotyczącą przemysłu 
domowego, następnie poprawkę, 
dotyczącą podniesienia stawek 
przy obliczaniu podatków za czas 
ubiegły. Odrzucono poprawkę sen. 
Trusfeiera o skreśleniu obowiązku 
prowadzenia ksiąg w języku pol­
skim. Ustawę przy ęto w całości, 
przyjęto również rezolucje Komisji 
w sprawie wydania jednolitej dla 
całego państwa ustawy stemplowej, 
oraz przyjmowania podatków: pań­
stwowych przez P. K. K; P. i 
P. K. Q.

Przyjęto również rezolucję sod . 
Siennickiego, wzywającą ministra 
skarbu do opracowania samo­
dzielnego podatku zarobkowego 
dla wolnych zawodów, opartego na 
podstawach, przystosowanych do 
warunków pracy tycb zawodów, Z

jednoczesaem zwolnieniom wol­
nych zawodów od podatku prze­
mysłowego. Następne posiedzenie 
17 maja.

Powrót Prezydenta.
Warszawa, 1 maja.

(Pat.). Dziś popołudniu powró­
cił Prezyd&nt Rzeczypospolitej.

133 projentów ustaw.
Warszawa, i maja.

(A. w .). Urzędy paf.stwcwe 
pracują intensywnie nad projekta­
mi ustaw, których wydanie pozo 
staje w związku z wejściem w 
życie konstytucji, Do chwili o- 
becnej wniesiono przez Rząd do 

Szejum górą 130 projektów u- 
staw.

Zgubiono
pieczęć urzędową

do laku, z napisem .Kontroler" 
Nr. 20“ uprasza się o odniesienie 
do Izby Skarbowej pokój Nr. i —  

za nagrodą.

W sprawie gwałtów litewskich.
Warszawa, 1 maja.

(A . w.>. Na wczorąjszem po­
siedzeniu senackiej komisji do 
spraw zagranicznych omawiano 
sprawę stosunku władz pińskich 
dc gwałtów litewskich, dokony­
wanych ostatnio w pasie pogra­
nicznym na ludności polskiej. Dy

Żądaniu wyspy Casielrosso.
Rzym, 2 maja.

(A . w.). Na konferencji dla 
spraw Wschodu w  Lozar.nie uzna­
no, że żądanie wyspy Castęjrcsso 
przez Turków musi być odrzuco­
ne, gdyż stanowi ona jedno z 
tych żądań terytorjalnyeb, które 
sojusznicy stanowozo wyłączyli z 
dyskusji.

ttświaćczeidft Mac Nelll a.

skusja nie została ukoćczona.

Berlin, 1 maja.
(A  w.). Podsekretarz do spraw ( 

zagranicznych Mac.Neili oświad­
czył w izbie gmin, iż jak dotych­
czas Rząd angielski nie ma żad- , 
nych danych do przypuszcz-ń, że 
koncesje przyznane amerykanom 
obrażają intere-y obywateli an. 
gielskich Rząd angielski nie za­
mierza dyskutować w Lozannie 
w  sprawie koncesji Cliestera.

Sejm i Rząd.
Posiedzenie Senatu.

Warszawa, 1 maju.

(Pat.). Po referacie sen. Nowo­
dworskiego przyjęto bez zmiany 
uchwaloną przez Sejm ustawę o 
odstąpieniu gminie Tczewa w 
brodze sprzedaży gruntu kolejo­
wego.

Pc referacie sen. Szercszcw-
ąkiego przyjęto bez zmian ustawę 
o zawieszeniu podatku od kapi­
tałów i rent. Ustawa zawiera po­
stanowienie, że od ropy brnttowcj 
podatek podnosi się na 20 proc. 

Po referacie sen. Nowodwor­
skiego przyjęto bez zmiany usta­
wę o udzielaniu gwarancji Skarbu 
Państwa do sumy dwóch miłjar- 
dów za ulgowe pożyczki dla re- 
emigrujących z Niemiec drobnych 
przemysłowców, kupców, rzemieśl­
ników oraz ich org&nizacyj wy­
twórczych i handlowych. Następ 
nie przystąpiono do ustawy w

Konferencja w Lozannie

sprawię zakupu ropy bruttowej 
dla państwowej fabryki alojów 
mineralnych w Drohobycza. Spra­
wozdawcą senator Długosz.

Właściciele procentów brutto- 
wych oświadczy i się za ustawą, 
natomiast przeciwko niej zorgani­
zowali się rafinerzy, dowodząc, że 
takie uprawnienie i zajęcie ropy 
jest przeciwne Konstytucji. Imie­
niem Komisy Prawniczej przema­
wia! sen. Ry; igieł oświadczając, 
że Komisja uznała, iż ustawa nie 
koliduje z art. 90 Konstytucji, o- 
raz, żu wymagane względy wyż­
szej użyteczności istnieją. Komisja 
poleca senatowi jednomyślnie
przyjęcie ustawy w  brziądeam
sejmowom, aczkolwiek zawiera 
ona wiele usterek i luk. Ustawę
oraz rezolucję Komisji do rządu 
przyjęto bez zmian.

Następnie przystąpiono do 
sprawy podatki: państwowego
przemysłowego. Po długiej dyskn-

Stanowisko delegacji tureckiej.
Paryż, 1 maja.

„L laform ation* w następują­
cy sposó> charakteryzuje obecne 
stanowisko delegacji tureckiej w 
Lozannie: Delegaci tureccy zara­
dzają wyraźnie dążenie do skie­
rowania rokowań na tory prze­
targów Dzięki poparciu Francji, 
która odegrywała roję pośrednika 
pomiędzy Anglją  a Turcją, ta 
polityka turecka osiągnęła na 
pierwszej konferencji lozańskiej 
pewne powodzenie. Tym razem 
jednak sytuacja się zmieniła. 
Francja zachowując w dalszym 
ciągu postawę przyjazną musi 
myśleć o obronie a wych praw. 
Turcy nic je j nie mogą zarzucić.

conia długów, proponuje nato­
miast koncesje.

Przyszły traktat francusko-iu 
rcckl.
Sordeaux, 1 maja.

(A , w .). „Matinc stwierdza, żs 
przyszły traktat francusko-turecki 
sądzie precedensem do okreśJe 
nia stosunków francusko-taroc- 
kitsh. Francja ma w Turcji wiel­
kie należności. Rząd turecki nie 
zdradza bynajmniej zamiaru pła-

0 dopuszczenie Sowietów do kon­
ferencji. ,
Warszawa, 1 maja.

(A. w.). „Rzeczpospolita" do­
nosi, iż poseł sowiecki w Rzymie 
Worcwski przybył do Lozanny
1 rozesłał do przedstawicieli pra­
sy protest przeciwko nieprzyjęciu 
delegacji rosyjskiej do obrad 
konferencji oraz przeciw odmó­
wieniu wydania paszportu kurie­
rowi dyplomatycznemu Sowietów 
do Lozanny. Rząd szwajcarski 
oświadczył, że nie może wysta­
wiać paszportów dyplomatycznych 
przedstawicielom Sowietów, gdyż 
nie utrzymuje z nimi żadnych 
stosunków.

Odezwa biskup óy 
polskich.

Ddtr.owa wizy.
Lozanna, .1 maja, 

(Pat.). Poselstwo szwajcarskie 
w Berlinie odmówiło wizy rosyj­
skiemu kurjerowi dyplomatyczne­
mu, jadącemu z Moskwy do Lo ­
zanny.

Warszawa, 2 maja.
(A . w.). Kardynałowie Dalbor 

i Katowski imieniem biskupów 
wydali odezwę do świat?, cywili­
zowanego, w .której piętnują ohyd­
ną walkę rozpoczętą przez Sowie­
ty z kwiciołąm katolickim oraz 
jego kapłanami w Rosji. Odezwa 
cytuje na.świeższe wypadki ła­
mania wolności wyznań, j«k  np. 
wtrącenie do więzienia ks. Zieliń­
skiego. u którego podczas pobytu 
w  Moskwie zamieszkiwał arcybi­
skup Cieplak, i przygotowania do 
represji przeciwko zakonnicom 
kato.iicjdm, wychowującym dzieci. 
Biskupi polscy zwracają się dt 
całeg>*św iata cywilizowanego o 
pomoc dla arcybiskupa Cieplaka 

j i przeładowanych kapłanów ka­
ll tolickich i ratunek dla 2 miljo- 

nów katolików w Rosji.

ttarja Grabowska.

iM§ i ssM.
Kasper Szender postanowił ab­

solutnie zgnębić Agnieszkę. Po­
zb a w i ją tej świetlistej aureoli 
„ niepokalanej", którą tak dumnie 
obnosiła wobec wszystkich (tu 
Kasper zazgrzytał zębami) i  w o­
bec męża swego, tego mizernego 
doktorka.

Oto ‘po raz drugi zdecydował 
się na życie krwawe i ostre, oto 
po raz drugi przeniósł najstrasz­
liwsze męczarnie niedostatku, po­
gardy ludzkiej i kopanej, szatań­
sko dumnej miłości własnej. 
Wszystko na nic.

Urodził się gdzieś vr biednej 
rodzinie rzemieślniczej na południu 
Ameryki. Mieścina, w  której 
przyszedł na ś wiat, nie Zasługiwa­
ła nawet aa dane jej ta oJmeśle- 
nie. Była to świeża osaaa i na 
każdym niemal kamieniu, choćby 
zlekka ogładzonym, wyczuwało się 
ślady krw i i łez tych co tutaj w 
najcięższych warunkach praco­
wali. Nie wesoło tym razem roz­
począł swoją egzy sfcenc ę Kasper. 
L fcs  wszystko mu było za nic. 
W ytężył - ramiona muskularne 
i pracował. Pracował, żeby nie 
umrzeć, a umierać nie chciał, 
gdyż wiedział, że ona istnieje*

Jego nadludzka pamięć prze­
chowała w  jakimś dziwnem u- 
kryciu obraz tak dokładny, iż 
pośród tysiąca podobnych byłby 
ją  zawsze rozpoznał.

Gdy doszedł lat osiemnastu 
wybrał się na poszukiwania. Szedł 
i jechał i  płynął morzem przez 
szereg Jat do północnego kraju w

Europie. Wiedział, żę » tam", właś­
nie ją  znajdzie. Gdyby tc miał 
pieniądze! Dawno byłby już ją  
zobaczył. Lecz tak —  tak jak je­
mu kazano żyć...

On musiał w- k-ażdom mieście 
zapracować na wyjazd do miasta 
następnego. A na okrętach,.., Ne 
okrętach też ciężko pracował. Bo­
dajby jeszcze ciężej! Miał osłodę 
w tem, że okręt nie stał namięj- 
scu, jak te wszystkie miasta, Ze 
niósł go ku Niej.

A  przyniósł wreszcie! —  Szre- 
ine przekleństwo przemknęło *się 
pc wąsKich, zaciętych wargach 
Kaspra.

Znów ten doktorek! Zastał go 
już przy niej —  a ją? -Ją zastał 
kochającą i wierną, Jak dawniej, 
jak wtedy w Getyndze.

Lecz wtedy on, Kasper, miat 
jeszcze skrupuły. Jakże łatwo 
udałoby mu się wysadzić z sio­
dła żółtoćziubego pastora, za­
chwiać w  nim wiarę w  wierność 
m/otlej żony* Kasper miał skru­
puły. ’ Powiedział jej to wtedy, 
gdy go odtrąciła.

Gehenna rozpaczy, którą prze­
szedł, zabiła w  nim takie ^luksu­
sowe*, jak się wyrażał obecnie, 
uczucia. Teraz postanowił wygrać.

Odtrąciła go po raz drugi. Go­
rzej, nie poznała go nawet! Za to 
właśnie postanowił się zemścić. 
Za to okropne sponiewieranie je ­
go miłości.

Rozpoczął podłą, obrzydliwą 
grę. Błagał ją  o przebaczenie za 
swe zbyt śmiem uczucia. W yzna­
nie swoje tłomaczył szałeir, kfcć 
ry  mu chwilowo oczy przesłonił 
na wszystko inne święte i  nie­
wzruszone. Dlatego ośmielił się 
mówić o miłości do ni eg, kobiety

zamężnej i tak uczciwej. Przy 
siągł, że to się nigdy nie po­
wtórzy^

Wówczas w  jasnych oczach 
Agnieszki po raz pierwszy zatlił 
ku niemu jakby promień sympa- 
tji, czy wdzięczności. Podała mu 
dłoń na przebaczenie i powiedzia­
ła, że może nadal bywać w ich 
domu. Będą jak dotąd urządzać 
we trójkę z mężem seans® spiry­
tystyczne. Rafał tak się zapalił 
do tych seapśoW; odkąd odkrył w 
niej zdolności medjumiczne, a w 
sobie siłę hypnotyzera.

To zaproszenie było Kasprowi 
koniecznie potrzebne Piekielny 
jego plan miał ob„ecnie szanse 
ziszczenia.'' *

Od dłuższego już czasu Kas- 
, per udawał wielką przyjaźń w- 
żględem tego osła, Rafała. To na­
prawdę było więcej niż nużące. 
Gdyby nie szatańska chęć zemsty, 
ktow, się zrodziła w i\im na sku­
tek dwukrotnie Sponiewieranego 
uczucia, Kasper nigdy nie byłby 
się zdobył na wysłuchiwanie nie 
kończących mą mdłych tyrad na 
cześć Agnieszki, która J es t bar­
dzo piękną i mądrą. Kobietą, a 
równocześnie jest tak dobrą i 
wierną żoDą". Tego wszystkiego 
Kasper i tak był aż nadto pewny. 
Nietaktowne zwierzenia Rafałh, 
de których go sam pobudzał, 
wzniecały w  nim bezustanne pra­
gnienie zemsty.

Nie, dppiawdy, ten smarkacz 
prócz fachu nic w sobie nie zmie­
nił! • Gdyby się tysiąc razy naro­
dził, po tysiąc luzy byłby tyum - 
mym gadatliwym, dobrodusznym 
5 jasnowłosym pastorem z Gety­
ngi Kcsper ćwiczył się i pracował. 
Od trzech miesięcy pracował tak,

jak tyiko on jeden potrafił. Spę­
dzał długie godziny w zamkmę- 
ciu, nie widziano go prawie nig­
dzie. Bywał tylko na seansach u 
doktorostwa- Kreczów i czasami 
przyjmował u siebie Rafał i  K le ­
cza, naturalnie poto tylko, by wy­
słuchać jego tyrad o Aguięszce; 
Potrafił tego wysłuchiwać coraz 
spokojniej f  naturalniej, czcm so­
bie zyskał duże zaufanie doktor­
ka. Przeszło jeszcze parę miesięcy. 
Kasper schudł i jesccze bardziej 
zasklepił się w sobie.

Chciał już. by moment .zemsty 
nadszedł- gdyż był pewny sił 
swoich. Postanowił poczynić ostat­
nie kroai.

Ti go wieczora, gdy przyszedł 
do niego Rafał Klecz i, po krótkiej 
pogawędce, zaczął, jak zwykle, 
rozwodzić się nad przymiotami 
swej żony, Kasper pći żartem za­
pytał go, czy naprawdę jest tak 
pewny wierności Agnieszki, iż 
gotów byłby ją poddać najbardziej 
ryzykownym próbom? 'Rafał ze 
zdumieniem mrugnął powiekami, 
3pojrzał na Kaspra, jak na kogoś, 
co spadł z księżyca: jakto? on 
ośmiela się podawać w wątpliwość 
aksjomaty, nie podlegaiące żad­
nym dyskusjom! Po oh w di jed ­
nak zrobił się wyniosły i tonem 
nieco obrażonym oświadczył, że 
Agnieszka wyjdzie z każdej próby 
zwycięsko. Rafał ręczy za to. To 
też jeśli w czyimkolwiek umyśle 
zrodził? sięnajlżejszi1 wątpliwość -  
proszę —  Rafał gotów zgedr ć się 
na poddanie Agnieszki próbie. 
Oczywiście, nie uwłaczającej je j 
honorowi.

Byłby gc w pysk strzelił, za 
to „nie uwłaczające honorowi", 
lecz tylko potakiwał uprzejmie,

wyłuśzczaiąc ^wój plan. Będzie to 
drobnostka, at zabaw?, nic więcej. 
Na seansie Rafał zapyta, pogrą­
żaną we śnie Agnieszkę, czy go 
nie zdradza? czy nie zdraizaia 
nigdy? To wszystko. Medjum uś­
pione nie potrafi skłamać przed 
swym władcą. Kasper śmiał się 
prawie' naturalaie,, mówiąc to 
wszystko. Bał się, że Rn fal może 
się rozmyślić. Rzeczywiście, w 
Ottznch doktora znać było wahanie. 
Mnża lękał się rozwiania tak mi 
łych iluzyj, z ktorem: zżył się od 
lat kilku?’ A  może uczul, że wszel­
ka próba mUośd Agnieszid bę­
dzie poiiczkieia dla tego uczucia. 
Spojrzał jednak w  oczy Kaspra i 
zrozumiał, że cofać się jUś nie 
można. Kasper swym niedowie* 
rah.jącym uśmieszkiem zatnpe mu 
każdą chwilę. Lepiej postąpić nie­
etycznie względem uczucia A g ­
nieszki, byie tyiko wiedzieć „na- 
pewno*. Ta tylko świadomość 
może uratować i’ch szczęście.

Oznaczono dzień pióby. Rafał 
na odchodnem niechętnie podał 
dłoń swoiKU przyjacielowi.

ta l miat do niego.
Jakbż godziny spędził Kasper 

w oczekiwaniu wieczoru, w któ­
rym miała się spełnić jego zem­
sta! Frzeżywuł po miljon razy 
każdy ból swoich diagich dni i 
po miljon razy roskoszowi ł się zem- 
sią obmyśloną przez siebie.

| Był łagodny wieczór zimo 
właśnie wybiła godzina sz 
kiedy dr. Kręcz zaproponował 
poczęcie seansu. Coś drgu 
załamało się w sercu Kaspra,
spojrzał w jtym momencie na 
nieszkę. Oto za chwil kilka zc
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Przyjazd marszałka Focha.
Warszawa, i  maja.

(A . * . ) .  Marszalek Foch. wy- 
jejMża z Dziedzic 2 b. m. o godz. 
1 ej, przybędzie do Warszawy o 
tfi-ej m. 80. Po drodze pociąg 
wiozący marszałka zatrzyma się 
w  Katowicach, Częstochowie,
Piotrkowie i Skierniewicach.

JŁarszałek Foch w Wiedniu.

Wiedeń, i  maja.
■(Pat.). Marszałek Foch przy­

był tn dziś o godzicie 6 ni. 50. 
Na dworca witali Marszałka poseł 
francuski Lefeyron Pontalis, po­
seł polski Lasocki, attache woj­
skowy Barański, w otoczeniu któ­
rych Marszalek Puch udał się do 
poselstwa francuskiego, gdzie za­
bawił. przez cały dzień. Wieczo­
rom o godzinie 20-tej min. 20 
marszałek Poch udaje się do 
fSkUd.

Udekorowanie stohcy.

Warszawa, 2 maia.
Przygotowania do godnego 

przyjęcia znakomitego gościa są

już na ukończenia. Miasto przyb 
rano sztandarami narodowe, mi. 
W  sklepach wystawiono chorą­
giewki polskie i francuskie i por­
trety ks. Poniatowskiego i Mar­
szałka Focha.

Przybyła del«gac;a duńska z 
kustoszem muzeum Tórwaldś&na 
na czele. Delegacja w imieniu 
miasta Kopenhagi złoży podczas 
uroczystości wien-ee laurowy u 
stóp pomnika, Wśrćd wielu pro­
jektów jutrzejszych uroczystości 
zwrócić należy uwagę na projekt 
ustawienia przy pomniku w 
chwili jego  odsłonięcia żołnierzy 
w  ubiorach historycznych a cza­
sów Poniatowskiego.

Prasa paryska o Polsce.
Paryż, 1 maja.

(A. w.). Prasa parysaa w  
związku z wyjazdem marszałka 
Focha do Polski w  bardzo gorą­
cych wyrazach podkreśla wielkie 
znaczenie Polski dla pokoju 
Europy.

■musik gnili Mfsiiae-
S!i3 I M n l H .

■ jgBńia 23 maja b. r. syn Ada­
sia M ckiewlcza, Władysław, i 
małżonka jego Marja, córka filo­
maty Franciszka Malewskiego, 
obchadzą t. z w. brylantowe gody, 
czyli. 60 letnią rocznicę swoich 
zaślubia.

Niema chyba Polaka, któryby 
ais drgnął wzruszeniem na myśl, 
£a oto stauie tego dnia przed oł 
tarzem para ludzi, którzy prze 
żyli z sobą blisko połowę czasu 
polskiej niewoli i wspólnie docze­
kali wejścia do polskiej Ziemi O 
hisoanej. I  żs to właśnie są dzie­
ci tego, który na pustyni do tej 
ziemi wiodącej był Narodowi 
swemu Mojżeszem.

Nie nasza rzecz wskazywać 
społeczeństwu fonny, w  jakich 
wzruszeniu swemu w tym dniu 
powinno dać wyraz. Rzucił ktoś 
myśl, żeby do Krakowa państwa 
Mickiewiczów zaprosić, żeby tam 
biskup krakowski na Wawelu u. 
trumny ich ojca obrządek zaślu­
bin uroczyście, jako zwyczaj jest, 
Odnowił. Lękamy się jednak, źe 
byłoby to dla mocno podupadłe- 
g# zdrowia pani Mickiewiczowej

zbyt ryzykowne, Niecbżeby już 
tedy w Paryżu odbyły się 
te gody, jak tam też 10 lat 
temu odbyły się złote, Ale 
niechże nie craknie jubila­
tom świaaectw, Że cała Polska 
myśląca i czująca bierze w tej 
uroczystości serdeczny udział, 
niechże czują, że tej chwili „dziw ­
nie osobliwej" nie przeżywają 
sami.

Na. złotem weselu duszę Pol­
ski Jeszcze oderwaną od ciała, re­
prezentował Ignacy Paderewski, 
on gości weselnych podejmował 
bankietem. Jeszcze się nie ma 
yzyio wtedy nikomu, że w  sześć 
lat później ou właśnie wolnej jnż 
Polski imieniem będzie podpisy 
wał akt jej wyzwolenia. 'Już ma 
dziś Rzeczpospolita w Paryżu re­
prezentację unędową i stała. Nie 
można wątpić, że Państwo Pol­
skie przemówi przez nią do pań 
siwa Mickiewiczów w ten dzień 
jedyny i sztandar swój pochyli 
przed nimi tak nisko, jak,'wyso­
ko Ciźwigał gc  w niewoli ich oj­
ciec. Niechże i Naród Poisfci przy­
pomni sobie w  tym dniu, że oh 
objął w ramiona wszystkie prze­
szłe i przyszłe jego pokolenia jak 
przyjaciel, małżonek, kochanek,

jak ojciec. Chciał go dźwignąć, 
uszczęśliwić, chciał nim cały 
świat zadziwić! Niech sobie przy­
pomni i niech odda jego dzieciom 
ten uścisk w  dt.iu ich brylanto­
wego wesela, pełen gorącego dla 
nich uczucia i tej potrójnej czci, 
która się im od naszego pokole 
nia należy: Jąko dzieciom Adama 
Miokiewiozą, jako  wiernym słu­
gom jego iaei i wreszcie jako 
dostojnym tego pokolenia patrjar- 
chom. *

Józef Ujejski, prof. uniwerek 
warszawskiego, St. Pigoń, prof. 
uniw. wileńskiego.

*
Umieszczając niniejszą odez­

wę Redakcja „Słowa® sądzi, -że 
specjalnym obowiązkiem Wilna 
jf-ist pray nadającej się okazji 
złożyć hołd synowi Mickiewicza 
i córce filomaty. Może najstosow­
niejszą, bo najmilszą dla jubila 
tów formą hołota będzie nadsyła­
nie na dzień 23 maja adresów od 
stowarzyszeń iinstytusyj m. W il­
na, listów zbiorowych, a nawet 
listów od pojedynczych, choćby 
nieznajomych osobiście . osób: 
wszystko to będzie świadczyło o i 
pamięci Wilnian. Adre<i Wi. Mic­
kiewicza: Paris, 7 ma Gueoeąaud.

Echa pobytu Prezyden­
ta na Pomorzu.

Gdeńak, 2 maja.
(A. w.) Mowa Prezydenta Rze­

czypospolitej wygłoszona w pią 
tak w Kartuzaęh znalazła w prasie 
niemieckiej w Gdańsku żywe 
echo. „Dansiger Neust Nachri- 
chien“ zaznaczają, iż jest ona rze­
komo zapowiedzią walki gospodar 
esej z Gdańskiem, a poseł na sejm 
gdański dr. Loeuing umieścił w 
„Danzigti Zńtung" dłuższy arty­
kuł, w  którym usiłuje polemizo­
wać  ̂ z wywodami Prezyden­
ta. Jednakże na poparcie wywo­
dów swych nie znajduje on żad­
nego argumentu, po zatym, że 
Gdąńsir nie może uznać praw 
Polski do Giańska.

KRONIKA.
'Jaumff&rzyi'
We Czwartek Znalezienie Krzyża iw . 
We Piątek Florjana M. -.loniki W, 

Wschód słońca o &)d2. 4 ni 20. 
Z&ehód „ o godz., 7 e.,33.

BOUlBj tlŁrlffiiśj /Sfiliff J& 103

Fels Tea Co
Warzzawa.

Reprezentant
feL Z & t a i a n s

Wilno, Niemiecka 33.

—  Uroczysta nabażeństwo w
rocznicę wiekopenej Konstytucji 
1791 r. odbędzie się w Bazylice 
we czwartek d. 3-go maja o gjdz. 
10 i pól.

—■ Na; Dar Narodowy 3-go maja 
Klub Szlachecki uchwalił złożyć 
500 tysięcy mk. poi. jako ofiarę 
na cele i-: ul tu .'akt o - oś wia bo we Pol­
skiej Macierzy Sskolnej.

—  Zarząd Towarzystwa lekarzy 
weterynarji w Wilnie zawiadamia, 
że dnia 6-go maja o godz. 5 ej po 
południu, w mieszkaniu lekarza 
weteryoarji p. Baknnrf przy ulicy 
Nadbrzeżnej’ Nr 22, odbędzie się 
posiedzenie Towarzystwa.

—  Powszechne wykł.dy Uni- 
wersyłetkie Obchód święta 3-go 
maja w Uniwersytecie. Staraniem 
zarządu powszechnych wykładów 
uniwersyteckich odbędzie się w 
dnia 3 maja o godz. 7-ąj wieczo 
rem w sali Śniadeckich obenód 
święta narodowego, na który 
złoży się:

1) Przemó nenie Prorektora prof. 
dr. Stefana Ehrenkreutza.

2) Odczyt prof. dr. Feliksa Ko­
niecznego p. t.: „Reforma rolna i 
miejska na Sejmie czteroletnim".

Wslęp 300 mk.
—  Uroczystość 3-go maja w 

Uniwersytecie. R M. A. Uniwdfr.
Stefana Batorego prosi wszystktch 
akademików o przybycie dnia 3-go 
maja o godz. 10 rano na dziadzi 
niec Uniwersytetu obok kościoła 
iSw. -Jana w celu wzięcia udziału 
w  uroczystości narodowej dnia 
3 go maja. ObecDość wszystkich 
akademików niezbędna.

— Dla uczczenia ś p. ir.i. Kudre- 
wicza. Uraęd.ilcy Delegatury Rządu ze­
brali ku uczczeniu ś p. inż. J. Kudrewl- 
ttza 223C00 mk., które przekazano na 
Macierz Szkolną. (» ,.

—  Zebranie Wil. Oddziału krajo­
znawczego. W piątek, 4 go maja o 
godz. 7 wiecz. w Uniwersytecie w 
sali Śniadeckich odbędzie się mie­
sięczne zebrania Wileńskiego od­
działu polskiego towarzystwa krajo­
znawczego. Profesor Kłos wygłosi 
odczyt „Drewniane kościoły w 
P» lśce® Ilustrując licznymi prze­
zroczami- Cena biietu 200 mk., 
dla młodzieży 100 mk.

■Ói

zostanie nimb świętości z jej jas­
nozłotej głowy, a w  oczach jej, 
W miejsce łagodnego szczęścia za* 
•mieszkają ból i rozpacz.

Lecz natychmiast zapanował 
n&d sobą- przecież on właśnie 
pragnie tego. Do tego dąży. Zem • 
stą nad nią będzie jego jedyną i 
ostatnią rozkoszą, koronującą dwa 
ńłttgie, szaleństwem bezwzojeranej 
miłości zaprawione, okresy byto­
wania.

Agnieszka ze zwykłą ufnością 
Poddała się zabiegom swego męża 

Pd krótkim czasie spał*, spokoj- 
" - es rozsynująć złoto swych włbs 

na malinowy aksamit wyso- 
. j poręczy fotela. Rafał z n.ez- 

?“ le*Qą troskliwością obserwował 
i badał jej pnls, przygoto- 

siS d ° zadawania pytań. 
dl» u  aa8tąpił moment działania 

rj^pra. Kilkumiesięczna, nie- 
ni._  ® Praca miała taraz wydać 
L hj l  \asPet stężał, skupił się w 
i , 4../ głębin swej szatańgiilej 
i ;  „„ Przywołał tę część ducha,

“ a s 1 « « » » •  ' aitw  przestwór w ys ia ć .
ą c 'z ‘ chwilowego ob-

S T j l ,  apięeia wo-  Rafała --1*jwtargnąi w istota wewnętrzną 
AgnieszKi i całkowicie ć pano wał 
je j ciało., . Tak, był teraz jedynym 

absolu-.ym teg0 ciała gospo­
darzem. Jęgo Wszystkowidzące o- 
czy dojrzały, ja t  pr3er^żone zu­
chwałą : nieoczekiwaną napaścią, 
nieprzygotowane w  oparar  ciało 
|5tralne Agnieszki a Jękiem cpu- 
Sciło swą władczynię i krąiylo po 
Pokoju, jak ptaszę wygnane z 
gniazda. Kasptr ńie chciał się 
^iem zajmować. Pamiętał teraz o 
jedneiii; o swojej zemście, którą 
a°daj ponad Agmeszkę usochał

„Zaczynam**— Rafał spojrzał na
Kaspra.

^Agnieszko, czy ty mnie ko­
chasz? Czyś mnie ani razu nie 
zdradziła? najwyższym niepokojem 
przepełniony zadrżał głos Rafała.

Usta Agnieszki złożyły się w 
ohydny grymas (Kasper to wie­
dział. Dobrze spełnia jego rozkazy!) 
i stek wyzwisk i wymysiów ryn- 
sztukowych posypał się na zupeł 
nie oszołomionego Rafała: „zdra­
dzałam clę z Każdym! Z każdym, 
nawet z tym pacjentem, który 
ma twarz przez raka zjedzoną, 
gdyż cię nienawidzę! brzydzę się 
tobą!“ charczał głos Agnieszki, 
a na wargi jej wystąpiła pif,na. 
Dalszych ołów Rafał ■ ni3 słysz .ł, 
Kasper ujrzał go, jak słaniając się, 
i  leKkim krzykiem padł na pod­
łogę. Poproś tu że malał.

Kasper aż dusił się gorzkiem 
szczęściem, ktorem go napełniała 
udana zemsta. Podszedł do zem­
dlonego i doprowadził go do przy­
tomności. „Cicho,— szepnął, gdy 
usłyszał łkania, tłoczące s:ę w gar­
dle' Rafała — ona jeszcze śpi. Mię 
dzy wami, naturalnie, wszystko 

! już skończone..,. Czy mam ją obu- 
azić? Niewarta jest łez mężczy­
zny. Nie płacz".

Doskonale grał swoją rolę, 
współczującego przyjaciela.

To niezłe:
On— przyjaciel tego zmokłego 

doktorka? Hypnotyzera, któremu 
medjum można sfałszować, odmie­
nić, a oa tego nie spostrzega?

Człowieka, który świadom jest 
swego istnienia zaledwie od ostat­
niego przyjścia na świat, nie zda­
jąc sobie sprawy z tego, co było 
przedtem?

Kasper pękał ze śmiechu w du­

chu. Po nasyceniu zemsty zrodzi­
ło się w  nim nawet coś w rodzaju 
spóiezucia dla tego półgłówka, 
któromu złoty gmach szczęścia 
jednem pchnięciem nogi potrafił 
zburzyć.

„Obudź ją sam, Kasprze, ja  
nie mogę —  jęknął Rafał. — I  po 
wiesz jej, że między nami już 
skońozoae. N|ech sobie idzie".

Kasper zbl żyt cię do uśpionej 
i kilkoma pasami przywołał ją  do 
przytomności. Znudziła się, jak 
zwykle, lekko oszołjmiona, zmę­
czona, uie pamiętając nic z te^o, 
oo zaszło. Przeraziła się nie w i­
dząc lidfąłaa Czarne, jarząca oczy 
iaspra na moment roztliły w niej 

jakieś przypomnienie straszliwe. 
Lecz tylko na moment.

Kasoer nasycał się swoją zem­
stą. Głosem melodramatyoznym, 
w  którym od czasu do czasu 
przewijały się szatańskie zgrzjty , 
wyjaśniał Agnieszce zaszłe wy­
padki.

„Zdradziła się pani, mimo za­
chowywanych tak długo ostroż­
ności. s W e  przysłowia zawierają 
dużo prawdy, a szczególniej to, o 
prawdzie i oliwie. Mi ino wszystko 
jednak nie przypuszczam, by pani 
nadal zechciała gnębić _ swą obec 
uością mQ^aJ który nis m-<że po 
uczynionych przez panią wyzna­
niach pozostawać w tym stosun- 
icu do niej, co przedtem. Należy 
opuścić doińi który się zbezcze­
ściło".

Ostatnie słowa wyrzekł pate­
tycznie, z jakimś ostrym metalicz­
nym dźwiękiem, upajając się bó 
lem i przerażeniem Agnieszki.

Rafał krył zapłakaną Łwąrz w 
dłoniach, bojąc się spojrzeć na tę, 
której tak bardzo ufał, a ona...

Agnieszka podniosła się zw o l­
na z fotela i patrząc w oczy os- 
-ka-życieiowi wyrzekła nrosto:' „Je­
stem niewinna", poczem wolnym 
krokiem skierowała się ku w yj­
ściu. Przechód? ąc koło Rafała 
spojrzała na niego z wyrzutem, 
lecz wzrokiem pełnym miłości.

„Zostań, jęknął, i tak żyć bez 
Ciebie nie potrafię".

„Nadzwyczajne! Piramidalne!—  
szydził Kasper.— Zupełnie, jak w 
dramacie mieszczańskim. Brakuje 
tylko małego epilogu w postaci 
nagle zesłanego przez Opatrzność 
alibi". i

BogJąjby nie wymówił ostat­
niego zdania!

GHy Agnieszka miała już opu­
ścić pokój, w drzwiach zjawiła się 
służąca z listem w rękach. Zdu­
mionym wzrokiem obrzuciła nie 
samowicie. wyglądająca postfijjs 
swych państw^, p ^ozam zwróciła 
się do pani Kroczowej: „Więc pan; 
nie w yszła .. Csy list mara oddać 
panu doktorowi?"

„ okrż. co za list". Kreczowie 
równocześnie rzucili się ku dziew­
czynie.

. »Ten, który pani dała mi przed 
kilkunast ma minutami, mówiąc, 
żebym go oddda panu".

Agnieszka, Rafał, a niemniej i 
Kasper szeroko otworzyli czy.

„Pani stąd nie wychodziła, 
myli >z się", v ł  kl twardym g i  sem 
Kasper. Dz erezyna Dorzuciła go 
niechętnym wz-okiem.

„Pani list ten pisała dziesięć 
minut temu, przy mnie, w swoim 
pokoju. Proszę*.—  To mówiąc po­
dała list Rafałowi.

Narwcwem pismem Agnieszki 
były tam nakreślone słowa, któ­
rych znaczenie na razie jasnen

jg CAfc.Ł? POLSKI.
Z targów poznańskich. W pierw­

szym dmu Taigów  Poznańskich 
zwiedziło je przeszło 30000 osób. 
Zwraca ogólną awagę obecność 
licznych zagranicznych dehgu-yj 
handlowych i przedstawicieli p rtsy ,

Wzrost kosztów utrzymania. 
Komisja do badania wzrostu ko­
sztów utrzymania w  Warszawie 
ustaliła, że ceny żywności wzro­
sły od 26 marca do 24 kwietnia 
O 9,20%.

ZE ŚWIATA.
Y7ybuch wulkanu. Donoszą z 

Santiago de Guayąuil w  Ekwa­
dorze o olbrzymim wybuchu wul­
kanu Tunguraqua (5087 m. n. p. 
m). Krater wyrzuca wysokie pło­
mienia łącznie z rozpalonemi do 
białości kamieniami. Kamienie te 
padają na miasto Klubu mb a, czy­
niąc ogromne spustoszenia. Cała 
okolica i miasto pokryte są grubą 
warstwą popiołu i piasku.

1 maja w Paryżu. Dzisiejszy 
wygląd Paryża nie zmienił się, 
tylko dorożki automobilowe są 
nieczynne.

t u .t r  i m u z y k a

Komunikaty teatrów wiieńiklcli.

— Teatr Polski (Lutnia). Dziś, po 
ras ostami sztoki Jewreinora „To eo 
najważniejsze*, która ustępuje miojsea 
jutrzejszej premjerze „Pygmaljonfl ko- 
medji Shay*.

Świenna c\ sztuka grana z niebywa- 
leui powodzaniem na scena eh teatrów 
swleuznyeb — niewątpliwie i tu cieszyć 
się będzie dużyni powodzeniem.

„Pygm»ljon“—otrzymał nowe remy 
dekoracyjne pomysłu art. malarza E. 
Kazfmierowskiego. VI:"’ wykonaniu biorą 
udział wybitniejsze diły zespołu pod ra- 
żyserją i. Leśniewskiego.

— Teatr Wielki. We czwartek przed­
stawienie popularna po zniżonych cenach 
ku uczczeniu roczni,:y Konstytucji 3Ma- 
ja; odegrana zostanie „Halka* Moniuszki, 
w głównych partjaer. pp. Hendrychów- 
na, Olecka, Polaftski, Ludwig i Remin. 
W piątek drugi występ Leona Cortillego 
w „Zydówso* ,-Jalevy’ego. W sobotę po 
raz drugi „Klątwa* Wyspiańskiego.

— Poranki muzyki popularnej w 
ogrodzie bernardyńskim będą się od- 
bywiiy przez cale lato w niedziele i 
święta od 12 do 2 g. z udziałem znanej 
orkiestry wojskowej 85 p. strzelców Wi­
leńskich pod br.tutą kapelmistrza id. Sal 
nickiego, na ceie kulturalno-oświatowe 
pułku.

Wejście 500 m. uczący się, szerego­
wi i dzieci 200 m.

: było ty li; o dla Kaspra. Zrozumiał- 
że zemsta jego i tym rasem mu 
się nie ud .a a. Zazgrzytał [zębami. 
Zdało mu się, i i  iest wcielonym 
sz ttanem. O, bo i szatan nie ciei^ 
piał boleśniej. Wybiegł trzaskając 
drzwiami, zanim „oni“ zdążyli spoj­
rzeć nu niego.

A  „oni" tymczasem,czytali dzi­
wny list Agnieszki, którego ona 
nie pUaia, lecz którego nikt inny 
napisać nie mógł.

„Drugi mój— trudno :ni pisać... 
Lecz muszę. On mnie wypędżlł..
On kłamie. Ja tylke ciebie ko­
cham. On każe mówić Agnieszce 
rzecz;/ brzydkie. To boli, Ottonie— 
czy nie rozumiesz? Kocham cie­
bie, jak wtedy— pamij^asz?

Twoja Eiza-Agnieszka*.
I  raptem w duszach ich zro­

dziła się najsłodsza świadomość. 
Świadomość, śe nie od lat kilku 
zaledwie jestestwa ich należą dc 

[ siebie, że miłość ich jest już 
j wieczna, bowiem grób przemogła. \ 

W długim, bezkresnym pocałun­
ku przeżyli swoje poprzednie ist­
nienie, od chwili poznania, aż do 
momeatn, w którym kwiat, wiś­
niowy osypał ich siwe, przytulo­
ne do sie&ie giowy. ...Kwiat w iś­
niowego drzewa, które rosło w 
ich maleńki a; ogródtu na pleba- 
nji w Getyndze.

Kasper Szender utopił się w 
studni.

Koniee.
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WYPADKI f KRADZIEŻE.

— Pożary w Wilnie. W ciągu s h . 
kwietnia miejska straż ogniowa alarmo­
wana była l l  razy, z tego drobnych po­
żarów było 13, Średnich 2, dużych 2,'] 
alarm był fałszywy. Większość pożarów 
wynikła z powodu niedostatecznego 
oczyszczenia przewodów kominowych.

(A. W.)
— brat Du. 3 D. m. Kazi-

mierzowl Rutkowskiemu (Antokol 8li) 
brat w czasie sprzeczki łopatą rozbił 
głowę. Pogotowia poszkodowanemu udzie­
liło pierwszej pomocy.

— Otrucie. Da. 1 h. n . w ceni poa- 
bawienir się życia otruła się octową 
esencją Helena Lemiecka (Lwowska IG). 
Lekarz pogotowi:, desperatkę odwiózł do 
szpitala św. Jakóba. Przyczyną samobój­
stwa jest nieporozumienie małżeńskie.

— Ucieczka aresztowanych. Z wię 
zięcia wojskowego na Antokolu zbiegi 
aresztowany szeregowioc Zygmunt Or­
łowski.

— Z aresztu komendy policji pot/. 
Wileńskiego zbiegł aresztowany Autom 
Berojko.

— Rabunek dorożki. W noey na 
1-go maja koło domu jf I 65 przy ni. Le- 
gjoncwej 2 uh bandytów dokonało nepa- 
lp na dorożkarzn 73-0 letniego Adolfa 
Sosnowskiego, któremu rozbito czaszkę. 
Po zrabowaniu konis i dorożki bandyci 
zbiegli.

Poszkodowany Sosnowski został od­
wieziony przez pogotowie do szpitala 
św. Jakóba.

— Nagły zgon. Dn. 2 b. m. podczas 
prac -̂ na,?i* zmarł malarz Emil N. (Śnia­
deckich 4). Lekarz pogotowia skontakto­
wał śmierć.

— Nnpaci m  posterunkowego. Dn. 
i  b. m. policja zatrzymała Jckóba Ruća- 
szewekiegn, który usiłował rozbroić po­
sterunkowego.

— Bez dokumentów. Dn. 1 b, m. 
policja 11 go kom. zatrzymała 18 osób, 
którzy nie posiadają dokumentów oso­
bistych.

— Odcięte palce. Dn 2 b. m. poci 
czas pracy odciął sobie palec W maszy­
nie krawiec Edward Sfcsowtcz (Pilarecka 
?4). Pogotowie poszkodowanemu udzieliło 
p^rwszej pomocy.

TELEGRAMI.
Zastępstwu Sonar Law‘a

Londyn, 1 uiąja.
(Pat). Bon ar Lawa, który uda­

je  się na jednomiesięczny odpo­
czynek, zastępować będzie Bald- 
wim

Udział Polski w trybunale między­
narodowym w Hadze.

Warszawa, l maja. 
(A. w ). Rząd Polski mianował 

swymi przedstawicielami w trybu­
nale międzynarodowym w  Haadze

profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Rostworowskiego, profeso­
ra Uniwersytetu Warszawskiego 
Dybichcwskiego,' posła Szebekę i 
profesora Kucharze wskiego.

Agitacja niemiecka w Gdańsku.
Gdańsk, 1 maja.

(A . w.), „Dziennik Gdański* 
donosi, iż uzbrojony Heimatsschutz 
gdański odbywa regularne ćw i­
czenia. Zaopatrzony on jest w 
artylerję ciężką i miotacze min. 
„Dziennik Gdański", podając tę 
wiadomość, piętnuje jednocześnie 
szalejącą coraz bardziej w  Gdań­
sku agitację nacjonalistów nie­
mieckich.

Pawrót ekspertów z Moskwy.
Moskwa, 30 kwietnia.

(Pat.). E csperci delegacji pol­
skiej w mieszanej komisji spec­
jalnej do prac w  bibljośece pu 
blicznej,— prof. Chyliński, ks. prof. 
Michalski i d-r Mocarski wyjeż­
dżają z Petersburga z powodu 
ustawicznych szykan. Prze w idy 
wanym jest powsót pozostałych 
ekspertów z Moskwy.

Życie ekonomiczne
CEMY W WILNIE,

/ maja 1923 r.
Ziemiopłody: Żyto 23003 mk. za  

pud, owies S3000 — 34000, Jęcumirń 20000 
-2jJ0(\ mąka żytnia I gat. 42000, tl gat. 

37000, III jat. 36000, IV gat. 24500, ra­
zowo 2600Ó.

)r 7?wo- Kloce sosnowe grubośęi 
2TJ 25 cm. 14000 mk. ł :  festmetr, 25— 
30 180000, ponad 30 200000. dębowe o- 
10—35 proc. drożej, papierówka 16 dola­
rów za sążeń sześć., stemple kopalniaki 
450000 mk. za sążeń sześć., podkłady 
typu niemieckiego (szwele) 3 szyi., an­
gielskiego (slospery) 5 szyi., słupy tele­
graficzne 140000 mk. aa festmetr, drze­
wo opałowe 450000—5Ct000 mk. za sążeń

(A. W.)

Bony Złote jako środek płatniczy
Przy kalkulowaniu cen matęrjałów 

włókienniczych sprzedawcy uwzględniali 
dotąd przeciętnie możliwość spadku wa­
lut o 25 proc. i w ten sposób bronili się 
przed uszcznpleniem swego kapitału ob­
rotowego, nie dawało to jednak dodatnich 
rezultatów, bowiem przy pewnej stabili­
zacji marki polskiej ruch sprzedaży ra- 
towej malał, przy spadki i -zaś się oży­
wiał i zapowiadał straty. Ciągłe przekal- 
kulowywzuie cen stawało się niemożli 
we. Normalne stosunki w sprzedaży ra- 
towe] nastają dopiero obecnie przy wpro­
wadzeniu bonów złotych: Oto kupcy przy 
odbiorze pierwszej raty gotowizny w wa­

lucie msrkowej zastrzegają sobie SP*a»ę 
dalszych rat topami złptemi, licząc 1 
złoty—8000 mk. Daje to możność prawi­
dłowego kalkulowania cen i clironi obi* 
strony od jakichkolwiek niespodzianek 
nie prowadzi do wyzysku nabywcy i r,i# 
grozi swatami dla sprzsdawcy. PodtijWi 
nabywca zyskuje proeent, jaki d s j b o ­
ny złote sprzedawca zaś gromada! sobk 
w bonach równowartościowych z w&iaią. 
obcą kapitał na dalsze zakupy i nŁ - 
patki. Dlatego bony złote znajdują r:*. 
raz częstsze zastosowanie. (A. W.)

G i e ł d a .
Wilno, 2 maja.

Poczukl- Traiszak- 
wano. cif:

Z ł e  to: 
lłubte 
Akcje Wjł. 
Pr. B.Handl.

2800000 2770000 |iTSOAfr 

1 -&500- r*Utt

O f i a r  y.
— Na skarb narodowy:
Nauczycielka śpiewa szkoły po-c- 

szechnej J-f 30 całkowitą dwkuńfesjęczne 
pensję za 8 godzin tygodniowo w sumie 
800 uk.

Redaktor.
Stanisław Mackiewicz

Najtańsze źródło zakupu!
HurtoWnia K. O. K.

Ostrobramska 19

poleca kooperatywom i p. p. sklepikarzom w hurcie: cukier, 
herbatę, kawę. rrąk.ę pszenną i żytnią pytlowaną, mąkę razo­
wą, mydio, margarynę, mydlik, pastę, esencję octową, cykerję, 

ryż, sól szarą i białą, śledzie i słoninę.

? !

Przedstawiciel: S p . A k c . LANBERUT A  K R Y S It iK ,  Warszawa, Niecała f.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
B. îHOjftiiilsjs A NAo ś c fu s zT % Ł -

OBjAW Y (początkowe). ból w botach i dołku podsercowym (gdzie schodżą się żebro) 
Pobolewanii w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub, też bez­
barwna, jak woda, język obłożony. Gorycz i k#u3 w ustach. Odbijanie gazami. Wzdę­
cia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie. OBJAWY 
(podczas ataków). W dołku i wąirójbie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tyl­
nej—p-isie, krzyżu i sięga a Z pud łopatki. Wzdęcia brzucha, ro.zsodzanie żeber i parcie 
na kiszkę stolcowa. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrz?!). 

Niekiedy wymioty żółcią, diaszcre, zimne poty, żółtacr.ka
Bliższych informacji udziela: Aptekarz fizjeton H Nieniojewskl, Warszawa, 

Newy Świat S. Skład główny I. B. Segt i. Wilno. •
0.-»nZ£D.‘.ft W SKŁADACH APTECZNYCH I A fTW -IW .

Kasa Chorych m. Wilna Poszukujemy
zdolnych akwizytorów ogło­
szeniowych, na miejscu, dia 
fachowego czasopisma (ty­
godnika: referencje wyma­
gane. Bliższe szczegóły li­
stownie. Warszawa, Wiejska 

15 m, 19. Redakcja,

z
pias-

czystej do sprzedania zaraz. 
Łukiszki, Fańska 21— 1 do 
g. 10 ej i od 3-ej. 2—1

na mocy art. 53 ustaw y % dnia 19 maja 1920 r. 
a przymusowym ubezpieczeniu na r/y pad ak cho­
roby podaje do wiadomości, że dnia 4 maja 1923 r. 
o godz. 10 rano w  mieszkaniu przy ul. Jeziornej 
Nr. 3 odbędzie się licytacja ruchomości, należą­
cych do Chaima Soło no w; cza oszacowanych na .
sumę mk. 100000 (sto tys.) składających się s S z C Z e O V  f i ; nkni 
z jednego kredensu na pokrycie należności nr. 1 1 " - H
rzecz Kasy Gh- rych.

Ruchomości obejrzeć można w  dniu licytacji 
od godz. 9 rano, ipi* zaś takowych codziennie , _
od 9 do 12 w Oddziale Egzekucyjnym Kasy Cho- ; N a U C Z y C ie lk a  
rych (Dominikańska 15). udziela lekcjT i

A, ZysstCWt i niem i«t:cle|;,» języka.
Komisarz Kasy Chorych. ! Adr. Kalwaryjska 16 m. 9.

d *  j Przyjmuje od 3 do s g. ppoJ. 
i

rasy „Pontei" d» 
K i o p  sprzedania. !val- 

; w a rtk a  128, m..3.

Sprzedaje
. ftiTj

Mostowa 9 m. 15

Czy nie widzicie, że wszystko wciąż drożeje, a prze-, 
cisż każdy z was potrzebuje towaru dla własnej potrze- i 
by lub na sprzedaż, wnboc tego zawiadamiam naszych' 
Sz. Klijentów, że urządziłem wielką poświąteczną wy-i 
przedaż resztek, które będą wyprzedane po cenach!
znacznie niższych od cen normalnych. Dlatego radzi- { 
my każdemu korzystać z tak rzadkiej okazji i zwrócić i 
się piśmiennemi zamówieniami uo składu fabrycznego 
manufaktury '

M . B R Y L ,  ar &ODZHe
gdzlft są do nabyci2 następujące resztki:

1) Melange prima nadzwyczaj maicny. nie do roz 
clarc!a, mater;ał na męskie letnie ubrania po 17.500'<
20 000 i 25.000 mk. za metr.

2) Kort. „Moullne* bardzo mccny niezbędny dla] 
każdego na codzienne letnie ubranie. Cena zr. metr3
22.000. 25X00 i 28.00# mk.

3) Kort czysto wełniany w modn. deseń, nadający] 
się r.a eleganckie męskie ietnie ubranie. Cena resztki. 
3 metrów na całe ubranie gat. „A?- 90.000, gat „ 8 " !
125.000, gat. „C“ ii65.000 mk.

4) Kamgarny ns solidne męskie, letnie ubrania w ] 
ang. desenie lub gładkie. Cena za jeden metr. 75.000, < 
JOO.OOC. 135,000 i 175.000 mk. ;

5) Dc każdej resztki r.a żądanie Klijentów wysyła-!
my kpmplet podszewki pod ubranie po 50 000 i 65.00# m. <

6) Dla pań! Nowość sezonu! Eponge na damskie 
kostjumy sliern. deseń, w pasy i kraty białe, szare po1 
po najtańszej fabrycznej cenie 2*.00#, 30.000 i 33.000; 
mk. za metr.

7) Łizev/l5ty gładkie we wszystkich kolorach, cena; 
za 1 metr !#.C0.1 i 22.0CC, w modne pasy lub kraty
23.000 i 25.D0C mk. za metr. ]

8) Da.ysty, Kretony i muśliny jp najpiękniejsze ko-j 
io<7 i desenie (do prania). Cer.t 1 metr 8.000, 9.00#,;
10.000 : 12.006 mk.

- 9) Płótna białe, kolorowe 1 dzsen. aa bieilznę, po- 
s-jf/y, wsypy, fartuchy w cenie 3 f 00, 9.C00, i 0000, ljl.000; 
i 12 000 mk. za met-; (płótno surowe za 1 metr. 7 000] 
i 3.000 mk '..

10) Uv.-ag*l Są również do nabycia po najtańszych; 
fabrycznych cenach: obrusy, kapy, prześcieradła, ręcz-J 
niki, chustki Hc nosa, chustki zimowe i jesienne, firanki,; 
pończochy, skarpetki, nici do szycia.

3acznośći Towary wysyłamy każdemu pootrzy-; 
maniu zamówienia nawet bez zadatku, bez orzy nade-l 
sianiu wraz z sarnówieniem zadatku od 50 tys. do 100; 
tysięcy udzielany 3°/o rabatu tv  całej sumy zamówienia.;

Bez wszelkiego ryzyka! Kupujący absolutnie nie; 
ryzykuj -, gdyż jeżeli towar się nie podoba, srzyjmuje- 
my takowy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamó-; 
wiania prosimy adresować:

Skład fskiy;eiuiY N. BRYL, łbkSi,
Piotrkowska 56-ul. S—S. (w  podwórze).

R  P. Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie prosimy] 
o odwiedzenie naszego składu.

UWAGA: Próbek nie wysyła się. Gbstalunków; 
mniej od 150 ,tysięcy n!e wysyła się, w jbec podrożenia; 
kosztów pocztowych.

ffmnki ipyn NUlilsty
WileńsUB Nr. 10. Wileńska Nr. 10.

poleca w wielkim wy MT Rb A  n  W # 
borze własnego wyrobu 4k? Tb*  w  Im  W 

jedwabne, satynowe, wełniane, kołderki dziecinne, pledy, 
prześcieradła, podpięcia, ręczniki i t. p.

„Apollo*4
D o (:t .  .

D . Z e i d n w t K z
z Moskwy 

przyjmuje od g. 10 — 1 i 5—8

K o b ie t a - le k a r z
Dr. Szware-Zeldowicz
Przyjęcia: 12Va — 2 i 3 — 5. 

Choroby kobiece oraz
spec- weneryczne, moczopłclowc, syfi.is I skórne 

Ul, Mickiewicza (b. S-to jerska Nr. 24.

DĄBROW SKIEGO 5
i ^

otwarcie w piątek t)n:a 4 maja o gotiz. 8 wlecz.

! Sala i gabinety udekorowane z przepychem. Codziennie od 
> soboty smaczne obiady. Podczas obiaaów i kolacji przy­

grywać będzie Sekstet muzyczny pod kierunkiem p. M- 
Kordeckiego z udziałem słynnego Jazz-3andu z Wiedniu.

Kasa Chorych m. Wilna
ua iiiocjr art. 53 ustawy z duia 19 m.ija I92ń t i 
a prTfmńsoirem ubezpieczenia na wypadek cho 
roby, podaje do wiadomości, że dnia .5 maja 
1923 r. o godz. 10 /ano w lokalu fabryki -pj-zy 
ul. Antoko:, Piaski Nr. 11 odbędsie się licytacja 
ruchomości, należących do fabrtki „Rojst", osza­
cowanych na sumę mk, 55(>.SS0 (sześćset pięć­
dziesiąt sześć tys. 830) składających się z jedne­
go motoru, na pokrycie- należności na* ratce 
Kasy Chorych.

Ruchomości obeifzrć można w  dniu licyta­
cji od godz. 9 rano, spis zaś takowych codzien­
nie od g. 9—12 w Oduziab Egzecyjnym Kasy 
Chorych (Dominikańska 15).

A , Zasztow t, Komisarz Kasy Choryck.

3 . ŁASTt;trirn;ż3 £wiĘina»RSECKł
Wilno, ul. M b k la^ n , (S-to Jerska) Mr. 42, m. 5.
Informacje od g. 9—10 i 5—ó w ) —( Szacowania,
urządzenia leśne, parcelacje majątków ziemsk. wszel­
kie roboty miern.; Sporządź., kopjowanie planów i in.

T r r y T Y T y T r r ^  >  w*/r I 
|AAA A A A A A A A A A o A A A o A A A A A A A A A a J |

DRUKARNIA

„ M G T U S "
WILNO, UL. WIELKA U

wykenywa wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące.

|ęry  y  y r  y y y t y Y y y y y y  t t y y t t t t t t t !  
I a  A iA A  a  A A A A A A A A A A A A A A A A M A A 4

3f- M o M c i l l l
choroby kobiece i akuszc- 
ryne. ul. Kasztanowa 7—7 
__ _ _o d  g, 4—5.________

Or. Hiriii Hithki
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne Uecz. sztucznem słoń­
cem gór-skiem) ul. Wileńska 
N r. 34. Cd got.. 4 — 7 p. p.

Or. LLO?: GINSBERG
Choroby wc-neryczue, syfilis 

skórne. Ul. Trocka Nr. 3, 
róg Wileńskiej. Telefon 352. 
Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7.

Lekarz-dentysta

G. Joselson
wznowiła przyjęcie chorych. 
Wileńska 21 Od 11—2 i4 -V .

Dr> J . USernsztejin 
chor. s k ó r n e ,  w e n e ry e * -  
o i ! ,  s y f i l is  i  m o e s o -
p lc lp w e . 9—1 i 4—8. w l* 
M ick iew icza  2 8  in- 5.
Elekiro-leczniczy zakład
D-ra !W ANT ERA.

Speejulne Jnezenlp chorób 
nerwowych, . -użlicy plac, 
antrltu, reurn;.oyzmu. aew- 
ralgjł, skóroyoh i rozstrojów

piciowych.
Ul. Mickiewicza g *

Akuszerka
udziela porad. Przyjmuje od 
9 reno do 7 wiecz. Mickie 
________w!cza 46—6 , ______
Akuszerka OKUSSKO
uL Wielka 13-2, przyjmuje 

9—11 i 3—6- 
UDZIELA pORĄD

i Francuzki
francuskim _ poszukuję na 

j wieś na letnie miesiące do 
I 10-cio letniej dziewczynki. • 
j Mickiewicza 42—5, od fi w

_________________? r ;

3 osoby
na lato 2 całkówrtem utrzj- 

; manfem .lub z obiadami. 
Dowiedzieć się w gimnazjum 
im. Orzeszkowej, Walicka.

Do sprzedania
maszyna do szycia: Singera);

I iiożna w dobr) m stanie, no­
wy system. Hotel „Plaż" 
 B i skupia Nr. jD

Między st. Laodwarów a st. 
Zawiasy zgubiono książecz­
kę wojskową na imię Stani­
sława ’ Ryżego, wyd. przrs 
? .  K. U. Lida i opinię, wvJ 

: przez D-wo 13 p. uł. unie- 
I waźnia s i ę . ________

S kradziono kartę demobil. 
_wyd. przez Ł0 p. wSło- 

nimiic na im. Stanisława Jan- 
czewskięgo unie™, się.

f r a t i h  ksi4żkę wojsk.
&  u wyd. przez P. K. 

U. i tymczas. zaświadcz, 
demobil., wyd. przez 42 p. p- 

i na im. WI. Offena, zam. przy 
' ul. Pogodnej 17, uniew s?e

j CIURO NAUŁZyClELSKIE 
: M . B a g iń s k ie j ,  Wiine,
' jagislieńska 7—8. Od godz.

12—2 poleca nauczycielki.
! nauczycieli, bony i vycho- 

wawczyai# oraz domową 
służbę.

Wydawca: w z-nstępstwla współirisśeicleh— Stanisław Mac^iswlez
1

Drukarnia „Motus" MV!«lka 42.


